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Kto winien?
Przykre bardzo i smutne odnosi się czę­

stokroć wrażenie z rozmów z niektórym i na­
czelnikami ochotniczych Straży pożarnych.

Żalą się na brak subordynacji i karności 
wśród szeregów swej drużyny strażackiej, na 
brak zapału wśród członków czynnych do 
ćwiczeń, na obojętność Władz Gminnych dla 
potrzeb straży, na brak uznania wśród m iej­
scowego społeczeństwa.

Przykre bardzo i smutne wrażenia —  pow­
tarzam —  czynią takie użalania się kierow­
ników poszczególnych Straży pożarnych. Bo 
któż jest winien, że wszystkie te niedomaga­
nia utrudniają rozwój placówki strażackiej? 
Któż przyjął na swe barki odpowiedzialność za 
należyty stan sprawności fachowej i gotowości 
bojowej Straży? Komu, miejscowe społeczeń­
stwo i Władze Gminy powierzyły bezpieczeń­
stwo życia i mienia współobywateli?

Przecież to Wy, Druhowie Naczelnicy, je ­
steście w pierwszym rzędzie odpowiedzialnemu 
za te wszystkie niedomagania!

Boć przecież stanowisko Naczelnika Ochot­
niczej Straży Pożarnej, to nietylko zaszczytne 
wyróżnienie korporacyjne, nietylko uprawnie­
nia do odbierania honorów i wydawanie roz­
kazów. Stanowisko — a raczej mandat Naczel­
nika Ochotniczej Straży Pożarnej —  to twardy 
obowiązek służby publicznej, obciążający wielką 
odpowiedzialnością, nakładający wiele pracy 
pełnej zaparcia się i poświęcenia — to urząd 
nieszczędzący troski codziennej a wymagający 
Osobistych kwalifikacyj fachowych.

Więc też skoro mieliście odwagę przyjąć 
ten mandat wraz z obowiązkami nań spadają- 
cemi, winniście zdobyć się na tyle hartu, energji

i poświęcenia iżby sprostać zadaniom, na Was 
ciążącym.

Toć przecie Wy, Druhowie Naczelnicy, 
jesteście wychowawcami szeregów strażackich 
którem i dowodzicie, subordynację i karność 
wśród drużyny Wy macie krzewić pogłębiać. 
Waszym obowiązkiem jest rozbudzić zapał do 
ćwiczeń, ugruntować zamiłowanie do sprawne­
go wykonania wszelkich czynności zawodowych

Waszą troską być powinno załatwienie 
wszelkich potrzeb straży, macie obowiązek przed­
kładania Władzom Gminnym tych potrzeb 
i przekonywania ich o konieczności zaspoko­
jenia niedomagań, które odbić się mogą na 
sprawności straży, musicie użyć wszelkich argu­
mentów którem i dysponujecie, aby przełamać 
obojętność Zwierzchnictwa Gminy i zaintereso­
wać go potrzebami Straży pożarnej.

Nie kto inny, lecz Wy, Druchowie Naczel­
nicy, ponosicie winę braku uznania dla pracy 
Strażackiej wśród miejscowego społeczeństwa. 
Wy to właśnie, jako kierownicy poszczególnych 
placówek strażackich obowiązani jesteście tak 
kierować pracą Waszej drużyny, taką budzić 
dla niej wokół sympatję przez wykazywanie 
jej żywotności i ofiarności, iżby rozniecić 
i ugruntować wśród miejscowego społeczeństwa 
pełnię entuzjastycznego uznania dla bezintere­
sownej a ofiarnej służby Strażackiej

Więc nie użalać się i narzekać ale praco­
wać Wam potrzeba. Bezsilnością skarg swych 
dajecie jeno dowód braku wytrwałości w pra­
cy obywatelskiej, czyniąc tern samem zawód 
tym  którzy obdarzyli Was swem zaufaniem 
przy wyborach.
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Zarys dziejów pożarnictwa w Polsce.
(Dalszy ciąg)

Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 
inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.

ARTYKUŁ 9.
O rga ni zac ya  S t raży  O g n i o w e y  ma  bydź w o gó l ­

nośc i  z a s t o s o w a n a  do  przep is ów  w P e t e r s b u r g u  ist­
nie jących,  wy jąwsz y  zmi an  z m ie js cow oś c i  i s z c z e ­
gólnych  p o w ie rz o n y c h  im o b o w ią z k ó w  wypływa jących .

ARTYKUŁ 10.
Z dnia 1 s ty cznia  1836 r. s t raż O g n io w a  w ca- 

łey rozciąg łośc i  u o r g a n iz o w a n ą  i w ruch w p r o w a ­
d z o n ą  bydź winna .

ARTYKUŁ 11.
O d  tego  również  dnia is tnieć p r z e s t a n ą  tak  

Z g r o m a d z e n i a  M ay s t ró w  Kominiarsk ich ,  i ako i d o ­
t y c h c z a s o w y  zarząd  M a g a z y n u  Karowego.

ARTYKUŁ 12.
W y k o n a n i e  n in ie j sz ego  Pos ta now ien ia ,  k tó r e  

w Dzienniku  praw u m ie s z c z o n e  być  ma,  W arszaw- ,  
s k i e m u  W o i e n n e m u  G u be rna to row i  p o le ca  się.

Działo sie w W ar sz aw ie  na  p o s ie dz eni u  Rady 
A dm in is t r a c y in e y  dnia  11/23 grud nia  1834 roku

(P od pi sa no )  N am ies tn ik ,  G e n e ra ł  Fe ld m a rs z a łe k  
■jfCrabia Corywański.

Inicjatywę do  tej  uchw ały  da ł niejaki  Rudnicki  
w r. 1829. O n  to wys tąp i ł  z m e m o r j a ł e m  w sprawie  
założenia s t raży  po ża rn ych ,  p r z y c z e m  p o d e j m o w a ł  
się u t rz ym ywan ia  p e w n e g o  ko n ty ge nt u  ludzi, z wa ­
r u n k ie m  p rzek azan ia  m u  p o d a t k ó w  o g n io w y c h ,  n.p 
p o d a t k u  w ą b o r k o w e g o ,  da ją c e g o  zna czne  s u m y  d o ­
c h o d ó w .  J e d n a k  tak ie  warunki  zdawały  się w ła dzom  
zbyt  uciąźl iwemi  i Rada Ad mi n is t racy jn a  z d e c y d o ­
wała  przys tąp ić  do  u twor zenia  z tyc h  fu n d u szó w  
ins ty tucyj  u b e zpi ecze ni ow ych rządow yc h,  o d p o w i a d a ­
jącej  dzisiejszej  P. D. U. W., a do o b r o n y  przed  
poża rami  pow oła ć  s t raż  z a w o d o w ą .

Założenie  Straży było p o p rz ed n io  organ izac ją  ' 
Oddzia łu p o ż a r n e g o  przy policji w r. 1806, p r z e ­
k sz ta łc o n eg o  w 1816 r. na tak  zw any „Magazyn Ka­
rowy" ,  późnie j szy  oddział  Straży.

Dnia 18 lipca 1835 r. p o d p u łk o w n ik  J a n  Ro- 
b o s z  zaczął  o rg an izo wać  i k o m p l e t o w a ć  s t raż,  j ako  
pie rwszy  jej naczelnik,  mając  do  p o m o c y  brandmi-  
s t rza  s t raży Pe te rsbursk ie j ,  S k o r u p s k i e g o ,  i z a r z ą ­
d za ją ceg o  t a b o r e m  m a g is t r a tu  m. W ars zaw y,  Pikli- 
kiewicza.  J e d n o c z e ś n i e  f o r m o w a n o  oddział  k o m i ­
niarski  pod ług  w s k a z ó w e k  m a js t r ó w  kominiarsk ich :  
Szczupaczkiewicza ,  F u n k a  i Broner ta .

Dnia 1-go s tycznia 1836 r. Straż O gn io w a  W a r ­
s z a w s k a  zaczęła  pełnić sw e  funkcje  p o c z ą t k o w o  
w liczbie 4-ch Oddziałów: 1, II i 111 w W ar sz aw ie  — 
w mie jscach ,  gdzie  zna jdują  się o b e c n ie  — i lV-go 
na  Pradze.

W roku  1851 s f o r m o w a n o  Oddzia ł  V-ty i p o ­
mie sz czon o go w k o s z a ra c h  Mirowskich;  oddz iał  t e n  
na z w a n o  lV-ym, Praga  zaś o t rzym ała  nazwę V-go.

Rada A dm in is t racy jn a  Króles twa  Polsk iego  na 
za sa dz ie  rozkazu  car sk iego  z dn.  15 m a ja  1841 r. 
s fo rm o w a ła  przy s t raży „Oddzia ł La ta rn ik ó w " w licz­
bie 70-ciu ludzi, k t ó ry ch  o b o w ią z k ie m  było za pa l a ­
nie, u t r z y m y w a n i e  w por ząd k u  i ga sze nie  lam p  uli­
cznych .  W roku  1883 oddział  t en  z l ikwidowano,  
j e d n o c z e ś n ie  zaś  z l ikwidowano i M aga zyn  Karowy, 
t. j. oddział  oczyszczania  miasta .

S t raż  Ognio wa,  d o s k o n a lą c  s w ą  organizację,  
c o ra z  szerze j  rozwi jała s w ą  działalność i zyskiwała 
sob ie  coraz  w ięk sze  uznanie ,  s y m p a t j ę  i po p u la rn o ść

w śród  obywate l i  m. W arszaw y .  Za d o w ó d  niech 
po s łu ży  fak t ,  iż w lu tym  1861 r. n a m ie s tn ik  Króle­
s t w a  Polsk iego ,  ks i ążę  Gorczakow,  chc ą c  us p o k o ić  
w z b u r z o n e  u m y s ły  obywa te l i  i da ć  im św iad ec tw o  
swej  dobre j  woli i lojalności  w z g lę d e m  nich,  m i a n o ­
wał na  po l i cm aj s t r a  p u łk ow ni ka  D e m o n c a l ’a, na cze l ­
nika umi łow anej  p rzez  w a r s z a w i a k ó w  s t raży  o g n i o ­
wej. Po dczas  wspa n ia łe go  po grz ebu  Pięciu Poleg łych 
w d. 2 m a r c a  1861 r. p o c h ó d  o tw iera ł  oddz ia ł  k o n ­
nych  s t r a ż a k ó w  w k a s k a c h  z b r a n d m i s t r z e m  S k o ­
w ro ń s k im  na czele.  Za s tę pow a l i  oni  w t y m  p o c h o ­
dzie n ie i s tn ie jące  już w ó w c z a s  w ojs ko  polskie.

Rok 1864 pr zysp orzy ł  W arsz aw sk ie j  S t raży  
O gn io we j  p ie rw sz ą  m a s z y n ę  pa ro w ą .

W roku  1876 w ozy ta b o r ó w  z a o p a t r z o n o  w r e ­
sory.  W t y m ż e  r o k u  k u p i o n o  15 rę cznych  s i k a w e k  
s y s t e m u  ka l iforn i j sk iego fabryki  B u t e m o p .  S ikawki  
te  d o  dziś dnia obs ługu ją  W a r s z a w s k ą  S t raż  O g ni ow ą .

W / o k u  1884 t rzy s t a r e  m a s z y n y  p a r o w e  z a s t ą ­
p ion o  nowemi ,  fabryki  S hand  Mason .

Nacze ln ik ów St raży  od  chwili jej s f o r m o w a n ia  
S traż  O g n io w a  W a r s z a w s k a  posiada ła ,  wraz  z o b e ­
cnym,  16-tu; p i e r w s z y m  nacze ln i k iem s t raży  —  jak 
w s p o m n i a n o  wyżej  —  był pu łk ow nik  J a n  Robosz .

STRAŻE OCHOTNICZE.
St raż  W a r s z a w s k a  nie była j e d n a k  p i e rwszą ,  

b o w i e m  w Wilnie zo s ta ła  zo rg an iz o w an a  s traż  z a ­
w o d o w a  w 1802 r.

P o m i m o  tych  za c z ą tk ó w  i p rzykładu  zag ran i ­
cznego ,  S t r aże  O ch o tn ic z e  w Polsce nie pow st aw a ły  
odrazu .  P o w o d e m  tej  b ie rnośc i  były warunki  pol i­
tyczne ,  j ak ie kraj nasz  przeżywał .

Za cz a só w  Rzeczypo spo l i t e j  Polskiej  n ie ty lko  
d o t r z y m y w a l i ś m y  k ro k u  Zach odow i ,  lecz n aw e t  c z ę ­
s t o k ro ć  prześc ig a l i ś m y w o rg an iz ow ani u  o b r o n y  
przec iwp ożarowej .

W  ro zb io rach  Polski ,  u t rac ie wolnośc i  i m o ż ­
ności  s a m o r z ą d z e n i a  jej  z am ie ra  życ ie  publ iczne  
i p r aca  sp oł eczn a .  Zwłasz cza  w o k r e s ie  p o p o w s t a ­
n i o w y m  repres je ,  s t o s o w a n e  przez  na je źdźcó w wzglę­
d e m  s to w arzyszeń ,  n ie ty lko  nie sprzy ja ły o r g a n iz o ­
waniu  się sp o łe czeń s t w a ,  lecz w p r o s t  un iemożliwiały 
i rozbijały i s tn ie jące  p lacówki  pr acy  społeczne j .
"  Moskale  zupe łn ie  z re sz tą  s łuszn ie  obawial i  się 
o rganizacyj ,  ow ia nych  d u c h e m  pa t r j o ty z m u ,  u p a t r u ­
jąc  w nich gro źne  dla s ieb ie  n i eb ezp ie cz eń s t w o .

P o m i m o  t a k  n iesprzy ja jących  w a r u n k ó w ,  w naj- 
k ry tyc zn ie j sz ym  m o ż e  okres ie ,  b o  w 1864 r., p o ­
wsta je  p ie rwsza  w Pols ce  s t raż p o ż a rn a  och o tn icza  
w Kaliszu.

St raż ta  została  za łożoną  z in ic ja tywy Puscha ,  
bu cha l te ra  f i rmy Rephan ,  k tó ry  uzupełn i ł  p r z e ję te  
od  Ma gis t ra tu  rekwizy ty  s p r o w a d z o n e m i  z Wrocławia.

P o m i m o  s z ykan  władz  rosy jsk ich  S traż z os ta je  
za legal izowana.

Kaliska Och ot n ic za  Straż O g n io w a  służy m i a ­
s tu,  k t óre  da w n e m i  czasy  ulegało k i l k a k ro tn y m  p o ­
ż a ro m  i d o s z c z ę t n e m u  zniszczeniu.  O b y w a t e l e  Ka­
lisza już w 1843 roku  krzątal i  się oko ło  zor gani zo ­
wania  s traży,  lecz nie było to  w te d y  ł a t w e m  do  u r z e ­
czywistn ien ia .

Dop iero  po pożarze ,  k tó r y  w 1852 rok u  p o ł o ­
wę m ia s t a  zniszczył ,  za czę to  po ważnie j  s ię k rzątać ,  
t ak  źe w roku  1858 pow s ta ł  p ie rw sz y  k o m i t e t  oby-  
telski ,  k tó ry  zorganizował  z a c z ą t e k  S t ra ży  ogniowe j .  
P o n ie w a ż  organizac ja  była p o m y ś l a n a  wadl iwie,  o p i e ­
ra jąc  s w e  działan ie  na  p r z y m u s o w e j  pracy  ra tow ni -
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czej przez wszystkich właścicieli n ieruchomości ,  sku­
tku pożądanego nie wydała.

Nareszcie w roku 1863 sprawdzi ło się, że każ ­
de nowe  dzieło, każda myśl twórcza wtedy s tają się 
dobremi , gdy się znajdzie dobry wykonawca.  Ta­
kim wykonawca i twórcą  pierwszej w kraju organi­
zacji ochotniczej przeciwpożarnej  był dzielny o byw a­
tel kaliski, Robert  Pusch.  On to, przezwyciężywszy 
wiele t rudności,  kompl ikowanych ówczesnemi  poli- 
tycznemi  wvpadkami  w kraju, powołał do życia Ka­
liską Straż Ochotnicza  w dniu 5 l istopada 1863 ro­
ku, która od owej daty ujęła w swe ręce obronę 
mias ta od pożarów,  pod kierunkiem inicjatora i 3-ch 
przez niego powołanych współobywateli :  Petersena,  
Niedomariskiego i Bertelmana.  Wślad za strażą kali­
ską powoli przełamują pięt rzące się t rudności  dzia­
łacze społeczni w Częstochowie,  gdzie Straż po- 
wstaie w 1871 r., w Kielcach, Koninie i Zgierzu 
w 1874, w Włocławku i Łęczycy 1875, w Turku 
i Łodzi w 1876. w Radomiu w 1877. W tymże 
roku 1877 dnia 22-go października została wydana 
zasadnicza ustawa dla straży krajowych, op ra co wa­
na przez Rosyjskie Stowarzyszenie Pożarnicze.

Na podstawie  tej us tawy powstały Straże: 
w Kutnie i Łowiczu w 1879, w Piotrkowie w 1878, 
w Suwałkach,  Płocku i Tomaszowie  w 1880, w Mie­
chowie i Pińczowie w 1881 r. S łowem,  w tym o k re ­
sie we wszystkich prawie większych mias tach Kró­
les twa Polskiego zostały założone Straże.

Przebrnąwszy z wielkim mozołem t rudności  le­
galizacyjne, Straże musiały wytężać swe siły na zdo­
bywanie  podstaw mater ja lnych w celu zaopatrzenia 
się w niezbędne utensyl ja.  flni us tawa,  ani o b o ­
wiązujące przepisy sprawy tej nie regulowały,  nie 
wkładały obowiązku na gminy, tak że s traże m us ia­
ły uciekać się do żebraniny i opierać swą egzysten­
cję na ofiarności publicznej.  Mozolna to była praca, 
gdyż właściciele n ieruchomości ,  k tórych to najbar­
dziej obchodziło,  nie kwapili się z ofiarami, i w kro­
nikach wszystkich straży spotyka się utyskiwania 
na nieprzychylne s tanowisko tej wars twy obywateli  
w s tosunku do placówók strażackich. W trudnych 
tych czasach wybi tną rolę odegrała Połska Dyrekcja 
Ubezpieczeń Wzajemnych, łożąc duże sumy na za­
opatrzenie Straży w sikawki i zasilanie nagrodami  
za dostarczenie do ognia pierwszej sikawki oraz 
zwracając koszty  remontu  uszkodzonych narzędzi.

Premje  te i zwrot kosztów zostały skasowane 
bardzo niedawno.

Gdyby nie pom oc  P. D. U. W., Straże przy 
bierności ogółu nie mogłyby się tak szybko rozwijać.

Pomimo wyżej przytoczonych t rudności  Straże 
Ochotnicze mają swą chlubną kar tę w historji życia 
spojeczno-narodowego.

/  Pod sztandarami  Straży grupowal i się przed­
stawiciele wszystkich wars tw bez różnicy poglądów 
politycznych, jakkolwiek najliczniej garnęła się inte­
ligencja pracująca i rzemieślnicy.  St raże  wówczas  
były jedynemi  bodaj organizacjami,  gdzie można się 
było poświęcać pracy społecznej  Słusznie się twier­
dzi, że Straże wówczas  były sanktuar jami  ducha ry­
cerskiego narodu polskiego i siedliskiem życia naro­
dowego.  Do Straży zapisywali się ludzie z po cz u ­
ciem obowiązków obywatelskich i tam,  jako na bez ­
piecznym gruncie,  w środowisku ludzi zaufanych 
i druhów po toporze ,  marzyło się i szeptało o od ­
budowaniu  Polski.

Rycerskość St rażactwa Polskiego została scha­
rakteryzowana  piórem J .  Kowalewskiego w poniż­
szym artykule:

RYCERSKOŚĆ STRflŻflCTWfl  POLSKIEGO.
Straż ogniowa w przeszłości,  w czasach zw ąt ­

pienia najcięższej niewoli moskiewskiej ,  w dniach 
okupacji  wojennej  była tą świątynią,  skarbnicą,  k tó­
ra przechowała największy nasz skarb narodowy — 
rycerskość ducha polskiego.

W okres ie popowstaniowym,  kiedy o wojsku 
polskiem śpiewano tylko nad kołyską niemowląt  i to 
bardzo pocichu,  w s t rażach ogniowych rozpoczęto  
pracę,  — „pracę w katakumbach" ,  — jeszcze wiel­
kiego hasła: „Do broni!"

Zdrowe,  młode dusze  polskie, unikając wojsk 
wrogich, wstępowały z chęcią do st raży ogniowej.  
J akże  wielu wtedy marzyło i miało piękne sny o przy­
szłej wielkości Polski! J a s n y  wzrok s t rażaka-ochot-  
nika mówił wtedy:

„Pi kiedy znowu przyjdzie czas,
„Bojową pieśń zaszumi  las,
„Trza będzie zmienić topór,  pas,

„Trza będzie zmienić...
„1 w szereg zwarty wstąpić znów,
„Z nadzieją prześnić wiele snów 
„1 głową lec wśród drogich głów,

„I głową lec..."

(Dalszy ciąg w nas tępnym numerze. )

O wykształceniu fachowem.
N a w ią z u ją c  d o  w s t ę p n e g o  a r ty k u łu  S tr a ż a ­

ka Ś l ą s k i e g o  Nr. 3, p o z w a la m  s o b i e  tą  d r o g ą  p o ­
d z ie l ić  s i ę  z S z a n .  C zy te ln ik a m i m y ś la m i  i p o ­
g lą d a m i m e m i  na w y k s z t a ł c e n ie  f a c h o w e  s tr a ż y  
p o ż a r n y c h .

Nim omówię sprawę samą,  chciałbym zazna­
czyć, że armję s t rażacką można porównać z siłą 
zbrojną państwa.  Doba obecna wymaga wszech­
s t ronnego wyszkolenia żołnierza, a przedewszyst-  
kiem jak najdokładniejszego wykształcenia oficera. 
Kładzie się szczególnie nacisk na całkowite o p ano­
wanie strategji wojennej.  J a k  oficer tak i każdy 
Drosty żołnierz winien w rozkazie odgadnąć myśl 
i zamiary dowodzącego generała,  w razie pot rzeby 
sam winien rozwinąć akcję po myśli dowódcy armji. 
Strategja wojenna polega na tern, aby w razie bi­
twy tak rozłożyć swe siły, by móc się nie tylko 
skutecznie bronić, ale w odpowiedniej  chwili przy­
s tąpić do ofensywy,  nieprzyjacielowi dawać się do t ­
kliwie we znaki, co pociąga za sobą straty i szalę 
zwycięstwa przeważa tern s am em  na naszą stronę.  
Nawet  podczas  samej  bitwy wódz rzuca siłami nie

tam,  to tam,  tam zaś skupia swe siły, na innem 
zaś miejscu osłabia front, by nieprzyjaciela zdezor- 
jentować.  Czyni to wszystko w ścisłem obracho- 
waniu, lecz zwycięs two jest  zgóry zapewnione temu,  
który lepszą wprawę ma w strategji wojennej 
i swemi siłami, choć niejednokrotnie mniejszemi  le­
piej operować i takowe skuteczniej  użytkować p o ­
trafi. Podwaliną silnej armji jest  również silna 
dyscyplina,  silny rygor wojskowy i os tra karność,  
bowiem nie ulega wątpliwości,  że luźna armja zo­
staje zawsze przez karną i zdyscyplinowaną armję 
nieprzyjacielską pobita.

Wzorem armji, która w czasie pokoju przez 
długoletnie szkolenie uczy się sztuki wojennej,  
usposabia się do walki i to bardzo wszechst ronnie 
i drobiazgowo,  straże pożarne  w taki sam sp osób  
uspasabiać się winne do walki, powiedziałbym z bo ­
daj większem,  chytrzejszem i za tem niebezpiecz­
niejszym wrogiem,  jakim jest pożar dla społeczeń­
s twa Wróq ten  występuje  nagie i niespodziewanie,  
wtedy kiedy się go najmniej oczekuje,  to też zada-
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n i e m  s t raży je s t  nic innego ,  j ak  ciągłe czuwanie  
nad  d o b y t k i e m  i życ iem  jej  o p ie c e  pow ie rz on yc h  
obywate l i .  Z a t e m  m a m y  o b ow iązek ,  p rzez  n i e u ­
s t a n n e  szkolen ie  się,  uczyć się tej nasze j  sz tuki  w o ­
jennej .  Nauka  ta  w inna  być  w s z e c h s t r o n n a ,  j ak  i w na j ­
ro zm ai t sz y  s p o s ó b  w y s t ę p u j e  pożar .

P ew no ść  p o k o n a n i a  t e g o  wroga  d a je  n a m  ty l ­
ko dokł adn a  zna jo m o ść ,  w na jd robn ie j sz ych  s z c z e ­
gółach ,  wsz e lk ie go  tego ,  co się od nos i  do  o b r o n y  
p rzec iw po żarowej ,  o p a r t e  na  os t re j  ka rnośc i  i d y s c y ­
plinie.  Na  m o n o t o n n y c h  ćwiczeniach  r z ę d o w y c h  
i op a n o w a n iu  narzędzi  nie kończy  się na sz e  wy­
ksz ta łcen ie  fa c h o w e ,  jak to  m o ż n a  o b s e r w o w a ć  we 
wielu na szych  s t rażach .  N ie d o s t a t eczn ie  w y k s z t a ł ­
cona  s t raż  m o ż e  na jwyżej  o p a n o w a ć  mnie jszy  p o ­
żar  przez  p r o s t e  za lan ie  wodą ,  lecz n igdy  nie b ę ­
dzie p a n e m  sytuacj i ,  jeśli bę dz ie  mia ła d o  cz yn ie ­
nia z p o ż a r e m  wię ksz ym ,  a co d o p ie ro  z p o ż a r e m  
m a s o w y m ,  lub z gr oź bą  eksplozj i .  S k a z a n a  j e s t  
w te d y  na  bezs i lne  i b e z r a d n e  p rz y p a t r y w a n ie  się 
jak  rozsza la ły  żywioł  poc hłan ia  coraz w ię ks ze  ofia ­
ry mienia  ludzkiego.

Ż eby j e d n a k  n a u k a  o o b ro n ie  pr zec iw p o żar o ­
wej przynios ła  p o ż ą d a n y  s k u te k  i pożytek ,  w p ie rw­
szym rzędzie  na le ży  z robić  ze s t raży  poż a rn e j  o r ga ­
nizację stałą.  Dopóki  w s t r a ż a c h  ludzie b ę d ą  się 
zmienial i ,  czy to  na s t a n o w is k a c h  k ie rowniczych ,  
j ak  i w szeregach ,  nie m o ż n a  m yś le ć  o do sk o n a-  
łem wyksz ta łcen iu  f a c h o w e m .  Jeś l i  nacze ln ik k aż ­
de g o  roku mus i  zac zynać  od  po czą tku ,  t e d y  nigdy 
nie  dojdzie  ze s w ą  s t rażą  na w y ż sz e  szc zeble  t e c h ­
nicznej  doskonałośc i ,  to  s a m o  od w ro tn ie ,  boda j  nie 
gorzej ,  jeśli  co pa rę  lat  s t raż zmi en ia  s w e g o  k ie ­
rownika ,  albo innych of icerów względnie  p o d o f i c e ­
rów. Z a t e m  n i e o d z o w n e ,  s t a r ać  się o to,  by w n a ­
szych  s t r ażach  ludzie się nie zmienial i ,  by t a m  d o ­
wodzili  o f icerowie i podof icerowie ,  k tórzy,  bę d ą c  
w yp rak ty k o w an i ,  d y s p o n o w a ć  b ę d ą  wie lk im z a s o ­
b e m  w iadom ośc i  fachowych,  z apew ni a j ąc  ich użytek. 
Winni to  być  ludzie, do k tó ryc h  to  s t r ażacy  b ę d ą  się 
czuć przywiązani ,  a sp o ł e c z e ń s t w o  ich darzyć  z a u ­
fan iem.  Z zau fan ie m w ich ręce  sw e  b e z p i e c z e ń ­
s tw o złożą.  Tylko  w t e d y  nabierze  w yksz ta łc en ie  
f a c h o w e  war tośc i  i p rzynies ie  p o ż y t e k  dla ogółu,  
fl  t e raz  wraca jąc  do  rzeczy  sa m e j .  Na  c z e m  więc 
winno p ol egać  s t rażackie  wyksz t a ł cen ie  facho we?

St ra żak  a p r z e d e w s z y s tk ie m  oficer,  winien  b yć  
wyszkol ony  we w s z y s tk im  co się d o  poża rn ic tw a  
odnos i ,  nie omi ja jąc  nic. Z a s ó b  t e o r e t y c z n y c h  wia­
d o m o ś c i  win ien d o z n a w a ć  c ią g łego  pomnażania ,  
b o w i e m  p o s t ę p  przynos i  z aw sze  coś  n o w e g o  Nie 
należy więc skończyć,  jeśli  się przesz ło wszys tko  
co teo r j a  pożarnicza zawiera.  Każdy rok  przynosi  
coś  n o w e g o  w l i t era turze  pożarn iczej ,  co prawdz i ­
wy oficer  s t rażacki  skw ap l iw ie  uchwyci ,  ale i nie 
zaszkodzi ,  jeśli s ię o d  czasu  do  czasu wraca  i od 
p o czą tk u  zaczyna .  P o d k r e ś l a m  z nac isk iem,  że nie 
wys ta rczy  z n a j o m o ś ć  na jważnie j szych  dzieł z teorj i  
pożarniczej ,  i rzeczy,  k tó re  na  pozó r  u ch o d zą  za 
p o d r z ę d n e  m u s z ą  być  oficerowi  zn ane .  Z m e g o  
p u n k tu  widzenia,  nie na leży w y k s z ta łc e n ie m  f a c h o ­
w e m  określ ić  p e w n e  granic,  b o w i e m  zad an ie  nasze  
w y m a g a ,  że do k ła d n a  ś w i a d o m o ś ć  o historj i  p o ż a r ­
niczej ,  chemj i  poż. t ak tyk i ,  technik i,  akcji  z a p o b i e ­
gawcze j  z o rganizac ją  przec iw po żarową ,  winny  s t a ­
nowić  m in im u m  te or e ty czne j  w iado m ośc i  fachowej .

F\ teraz kilka słów o s p o s o b i e  t e o re ty c z n e j  
nauki.

Je ś l i  chodzi  o n o w o z o r g a n i z o w a n ą  straż,  k t ó ­
ra d o ty c h c z a s  nie t r z y m a ła  się tyc h  zasad ,  albo 
st raż,  k tó ra  na po czą tk u  roku  zasiliła sw e  szeregi  
w p ok aźne j  mie rze  si łami świeźemi ,  winna  zacząć  
od  tego,  że na p ie rwszy  plan w y su w ać  na leży o gól ­
ne  zarysy ta k t yk i  p o ża rne j .  Rzeczą  na tur a lną ,  że

r ó w n y  krok  z tern winno  iść z a p o z n a w a n i e  srę 
z p rzyr ząda m i  i s p o s o b e m  ich użytkowania .  F\ to  
z tej  racji,  ż e b y  ze s t r a ż a k a  r e k r u ta  mieć  użytek ,  
choć  n i e d o s t a te c z n y ,  ale zaw sze  jaki  taki,  n im z o ­
s ta n i e  do kł adnie  wyksz ta łcony ,  co  z a w s z e  po t rwa  
jak iś  czas,  a m o ż e  w m ię d z y c z as ie  w y b u c h n ą ć  p o ­
żar.  D op ie ro  wtedy ,  gdy  się ze s t r a ż a k a  — rek ru ta  
zrobi p o c z ą tk u ją c  go  s t rażaka ,  na leży  ro zp o cząć  
od  p o c z ą t k u  i s y s t e m a t y c z n i e  br ać  j e d n ą  rzecz po  
drugiej .  S z czegól ny  nac isk  n a l eży  k łaść  na  stra- 
tegji  pożarn iczej ,  co m o ż n a  na zw ać  przydz ia łem 
pracy.  N ie o d z o w n e  te ż  jest,  z a p o z n a ć  s ię  wszel-  
k iemi  wła śc iwośc ia mi  dane j  m ie jscow ośc i ,  coś  z geo-  
grafji m ie j s cow e j .  Każda ulica, k a ż d e  z a b u d o w a n i e  
w niej,  w inne  być  z n a n e  k a ż d e m u  s t r ażak ow i .  Na  
każde  z a b u d o w a n i e  na leży  ODracować zadani e  t a ­
k ty czne  i o ile m o ż n o ś c i  t a k o w e  p ra k ty c z n ie  p r z e ­
prowadzić .  R e asu m uj ąc ,  p o d k r e ś l a m ,  że na tern nie 
winien się ko ńczyć  za só b  te o r e ty c z n y ch  w ia dom ośc i  
oficera.  Pogłęb iać  win ien oficer s w e  w ia dom ośc i  
t e o r e t y c z n e  przez  stałe c zy t an i e  prasy  f achow ej  
i l i teratury.  Oficer  w in !en nie z a n ie d b a ć  n iczego  
w celu da lsz ego  ksz ta łcenia .  Nie wys ta rczy  więc 
czy ta ć  j e d n ą  lub dwie  g a z e t y  f achow e,  ( są  nacze l ­
nicy,  k tórzy żadne j  gaz e ty  nie czy ta ją ,  t ern s a m e m  
nie zas ługują  na m i a n o  of icera straż.),  a le  o ile s ię 
włada o b c y m  ję zykie m,  to  i cz y t an i e  zag ran ic znych  
p is m  j e s t  p o ż y t e c z n e  Nasza  l i teratura,  choć  u b o g a  
zawie ra  w a ż n e  dzieła z n ako m i t yc h  fachowców.  P o ­
le cam tu o s t a tn ią  n o w o ś ć  z n a n e g o  dz iałacza  inży­
niera T u l i s zkow ski ego  p.  t. „ O b r o n a  p rz e d  p o ż a r a ­
mi".  Nie zbyt  d roga ,  umożl iwia  każde j  s t raży n a ­
bycie  jej. N am  G ó r n o ś lą z a k o m  c tiyba  nie z a s z k o ­
dzi na b y w a ć  l i t e ra turę zagran iczną ,  j ak  to aus t r jac-  
ką  i n iemiecką .

T rzeba  się też  zas tan ow ić ,  j ak  i kiedy  z a s t o ­
s o w a ć  a raczej  p rzep row adzić  n a u k ę  t eo re ty czną .

Po n ie w a ż  teor ja  p o ża rn ic za  s t ano w i  na j g łó w­
nie j szą  czę śc  nauki  s t rażackie j ,  t r z e b a  więc t e m u  
dziełu poświęc ić  s p o r y  kaw ał  czasu,  po w ie d z ia łb y m  
więcej  jak p r a k t y c z n e m u  szko len iu .  ■ N a s z e  s t raże,  
k tó r e  la te m p r z e p r o w a d z a j ą  p r a k t y c z n e  ćwiczenia ,  
zwykle  z p o ę z ą tk ie m  jesieni  z a m y k a j ą  r em iz e  na 
cale pó ł rocze ,  D op ie ro  k ied y  w i o s e n n e  s ło ńce  c za ­
r e m  s w e m  i mi łem c iep ł em  pod ni es ie  na turę  w s z e ­
laką,  na dz iedz ińcu  r em izy  zaroi  s ię  od  b ły sz czą ­
cych  k a s k ó w  ćwiczących  drużyn ,  fl  j e d n a k  ta k  nie 
p o w in n o  być.  Gdy pora  do ćwiczeń  już  nie o d p o ­
wiada ,  na leży  r o z p o c z ą ć  n a u k ę  t e o r e t y c z n a ,  s c h o ­
dząc  się z imą w ty g o d n iu  raz, t ak  s a m o  jak  la te m  
i z t ą  s a m ą  f re kw enc ją .  Rzeczą  wy kł ado wcy uczy­
nić ze zb iórek  z i m o w y c h  in t e r e s u j ą c e  wieczork i ,  na  
k tó r e  s t r ażacy  chę tn ie  uczęszczać  b ę d ą  Ż eb y  w y ­
kłady  nie działały nu dząco ,  wys ta rc zy  na  każde j  
zbiórce  wygła szać  po  d w a  wyk ła dy  po  pół  godz iny .  
Biorąc p o d  u w a g ę  z m i e n n e  warunki  pracy  z a w o d o ­
wej na szych  s t r a ż a k ó w  p o le c a m  n a s t ę p u j ą c y  s p o ­
só b  wykładania.

Na p ie rwszej  zb iórce  wygłos ić  lub odczyta ć  
je d e n  wykład,  k tór y  się p o w tó r z y  na n a s t ę p n e j  
zbiórce,  d ob ie ra ją c  drugi  na now y  t e m a t .  Ten  za ś  
na n a s t ę p n e j  zb iórce  znowu p o w t ó r z y ć  i z nó w  d o ­
brać inny i t. d. W te n  s p o s ó b  da je  się m o ż ­
no ść  s łuchania w yk ła d u  k a ż d e m u  s t rażakowi ,  k tór y  
nie miał  mo żnośc i  s łuchać  go na  pop rzed n ie j  zb iór ­
ce, z drugiej  s t rony ,  p o w ta rz a n ie  wy k ła dów  w p ły ­
nie na lepsze  za p a m ię ta n i e  ich. Nie o d  rzeczy 
w s p o m n i e ć  na leży,  że na  każde j  zbiórce  na leży  o d ­
czytać  na jwyr aźnie j sze  a r tykuły  p r a s y  fachowej,  co 
się też  i l a t e m  poleca .  B ardzo  o w o c n ą  j e s t  d y s k u ­
sja po  wykładz ie .  Na te rn  k oń czę  o n a u c e  t e o r e ­
tyczne j ,  o p r a k ty c e  zaś  później .

3 r .  S lic k  lich
Nacz. O chotn.  Straży Pożarn.  

w Brzezinach Śląskich.
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Używanie drabin mechanicznych.
Prawie  przy w sz ys t k ic h  o c ho tn ic zyc h  s t r ażach  

po ż a r n y c h  zau w a ż am y ,  że na w y s u n i ę t ą  m e c h a n i ­
czną  d ra b i nę  wchodzi  tyle ludzi, ile d a n a  drab ina  
p o s i a d a  części  sk ł a d o w y c h .  Na  każde j  wysun ię te j  
części  d ra b in y  stoi  z aw sze  j e d e n  n u m e r o w y ;  jeśli 
d r ab in a  je s t  t r zyc zęśc io w a  to  wchodz i  3 ludzi, o ile 
cz te ro c zę ś c io w a  to wchodzi  cz terech .  Za s ta na wi a  
to  nas,  c z e m  właśc iwie  się tę  p o t r z e b ę  uzasadnia ,  
ż e  na  dr ab in i e  mus i  s ię zna jd ow ać  tylu ludzi, ile 
j es t  częśc i i przyjdz ie przy wszys tk ich  z a c h od ząc ych  
w r a c h u b ę  wymienia ń ,  że konieczne  p o w o d y  zupe ł ­
nie br akują  a b y  w y m a g a n i e  wc ho dzen ia  na m e c h a ­
n ic zną  drab i nę  więcej  n u m e r o w y m  zrobić dos tę p-  
nem.  Kierownicy  techniczni  ocho tn ic zy ch  s t raży 
p o ż a r n y c h  sądzą  właśnie,  że n u m e r y  2, 3 i t. d. są 
p o t r zebn i  ce l em  w s p o m a g a n i a  n u m e r u  p ie rwszego .  
P rzypusz czeni e  to jest  b ezw ą tp ie n ia  bardzo  p o ­
wierzchow ne ,  gdyż fak tycznie  j e s t  zupe łn ie  w yk lu ­
c z o n e ,  aby  od po zos ta łyc h  na  drab in ie  u m ie s z c z o ­
nych n u m e r ó w ,  p i e rwszy  n u m e r  ja ką k o lw ie k  mógł  
o t r zy m ać  pom oc .  Ki lkakro tne  b adani a  wykaza ły ,  
że  t a k  je s t  i n u m e r o w y  2, 3 i t. d. na  drabinie  są 
bez  w sze lk i ego  p o żyt ku .  Są  oni tylko wys tawien i  
na n i e b e z p ie cz e ń s tw o  ka ta s t ro f  p rzez  s p a d a n i e  c zę ­
ści d a c h ó w  i t. p. Prze to  dr ab ina  w sw yc h c z ę ­
śc iach  z os t a je  b ez  po t r z e b y  ob c ią żo n ą  i w s k u t e k  t e ­
go  w swej  wy t r zym a ło śc i  os łab ioną .  W razie w y ­
p a d k u  z łamania  dr ab in y  jest  n ie bez p ie cz e ń s tw o  m o ż ­
liwe, że więcej  ludzi m o ż e  się s tać  ofiarą k a t a s t r o ­
fy, jak to  już w yp ad k i  wykaza ły .

J a k  p r a k t y k a  wykaza ła,  j e d y n ie  s a m  s t o ją cy  
na wyciągn ię te j  d rab in ie  k ie ro w nik  p r ą d o w n ic y  w y ­
pe łnia  należyc ie  jej cel, r e sz ta  b o w i e m  j e s t  z b y ­
teczna .  Jeże l i  m y  więc  t a k ż e  tu się s t a r e g o  sze-  
m a t u  t r z y m a m y ,  p o w ię k s z y m y  to n ie b e z p ie cz e ń ­
stwo,  u p r o ś c i m y  ruch  na  mie jscu  poża ru  lub przy  
ćwiczeniach  i p rzez to po zo s ta n i e  więcej  ludzi do 
innych czynnośc i  s łu żbowych.  J e s t  rzeczą  zby tecz ­
ną  do  nadm ienie n i a ,  że do  p ro w adz en ia  w ęża  na  
drab inę  z a p r o w a d z o n o  o d p o w ie d n ie  urządzenie .

Prze s t r zegać  na leży  od  wcho dz eni a  na  drabinę ,  
jeśli  d r ab in a  nie będz i e  mia ła oparc ia  jak  to n ie s te ­
ty częs to  się zdarza.  Że  się przy uż y tk o w a n iu  drab iny 
w t e n  s p o s ó b  nie zdarzy ły jes zcze  w iększe  n ie ­
szczęśc ia ,  to  m o ż n a b y  p r a w d o p o d o b n i e  przypisać  
ty l k o  d o b r e m u  s ta no wi  b u d o w y  drab in  pożarnych.  
To  n i e b e z p ie cz e ń s tw o  w ch o d zen ia  na drab in ę  w wol ­
n y m  jej s tan ie  jes t  też już ozn a c z o n e  w norma lne j  
ś ląskiej  o rdynacj i  ćwiczeniowej  k tó r a  rozporządza:  
„Na każdą  drab inę  m o ż n a  z reguł y  ty lko  wchodzić ,  
jeśli  o n a  jes t  opar tą .  W c ho dzen ie  na  dr ab in ę  w wol ­
n y m  polu j e s t  ty lko  w nadzwyczaj  wa żnych  w y p a d ­
k a c h  przy na jwiększe j  o s t rożnośc i  d o z w o lo n e " .  Ka­
tas t rofy ,  k tó re  się zdarza ją  z p o w o d u  n i e s to s o w a n ia  
się do  o d n o ś n y c h  przepisów,  nie m o g ą  t a k ż e  u za ­
sadnić  w y m a g a n ia  o dszko do w ani a ,  ale p r o w a d z ą  do  
tęg o ,  że k ie rownik a  te c hn ic zneg o  S t r aży  Pożarne j  
do  odpow iedz ia lno śc i  po c ią g n ąć  m ożna .

Giiders 
Naczelnik Ochotn. Straży Pożarn. 

w  T arnow skich Górach.

Polska przed Międzynarod. Wystawą Prasy
w  Kolonji.

Prz ygo to w an ia  do  urządzenia  p o k a z u  p o ls k i e ­
go na M ię dzyn a ro dow ą  W y s t a w ę  Pr a sy  w Kolonji 
po s t ę p u ją ,  lecz n i e s t e ty  p e w n ą  t ru d n o ś ć  Komi te to  
wi sprawia  zbyt  op iesza łe  zgłaszanie  n ie k t ó ry ch  wy­

dawnic tw.  W y d a j e  n a m  się to t e m b a r d z ie j  dz iwne ,  
że w y d a w n ic tw a  te  m o g ły b y  w p o k a z ie  o d e g r a ć  
p o d  k a ż d y m  w zglę dem n a d e r  d o n io s ł ą  rolę. D o ty czy  
to  z a r ó w n o  w y da w nic tw  p i sm  co dz ien nyc h ,  j ak  i c za­
so p i s m ,  nietylko t reści  ogólnej ,  ale i specja lne j .

Uc zes tn ic tw o w pok az i e  nie j e s t  na o g ó ł  k o s z ­
t o w n e ,  jeżeli  zw ażyć  w y s o c e  r e p r e z e n t a c y j n y  cel 
p o k a z u ,  j ako  w ys t ąp i en i a  z b i o r o w e g o  całej  p ra sy  
Rzeczypospol i te j  Polskiej ,  o raz pó ł roczny  o k r e s  jej 
t rwania .  Poza  tern  k o sz t a  uc zes tn ic tw a  ogr an icz a j ą  
się do  nades ła n ia  po za  w p i s o w e m  ty l ko  ki lku lub 
k i l kunas tu  e g z e m p l a r z y  dawn ie jsz ych  lub n o w s z y c h  
a n a d t o  o p r a w n e g o  j e d n e g o  rocznika  lub bardzie j  
r e p r e z en ta c y jn y c h  n u m e r ó w ,  np. t reśc i  sp ec ja lne j  
n u m e r ó w  jub i leuszowych i t. p. P o ż ą d a n e m  b y ło b y  
również ,  a b y  o s o b y  lub ins ty tuc je ,  p o s i a d a j ą c e  
b ą d ź  luźne n u m e r y  b ą d ź  k o m p le ty  dawnie j  i s tn ie ją ­
cych wydawnic tw  — zechcia ły  użyczyć ich b e z ­
p ła tn ie  Komi te towi  do  działu h i s torycznego ,  m a j ą c e ­
go  z i lus t rować  rozwój  prasy.

Naogół  j e d n a k  z a in t e r e s o w a n i e  w y s t a w ą  da ło  
się z auw ażyć  nie tylko w s f e r ach  większych i m n ie j ­
szych  w y d aw nic tw ,  ale i w sze re gu  instytucj i  i o r g a ­
nizacji zwią zanych  z wytw órc zośc ią  pr as ow ą .  Pr a sa  
dała  wyraz  t e m u  w sz er eg u  czy to w yw ia dó w  
z prz eds ta wic ie la m i  Komi te tu ,  czy też  p o d  p o s t a c i ą  
a r ty k u łó w  i informacj i  o p racach  p rzy g o to w aw czy ch  
do  p o kazu ,  j e g o  ce lowośc i  i znaczeniu .

C h a r a k te r y s ty c zn y m  p r z e j a w e m  jes t ,  iż na j ­
bardziej  p o k a z e m  p o ls k im  na M i ę d z y n a r o d o w ą  
Rewję  Prasy w Kolonji z a in te r e so w ał a  s ię  prasa  
wo jew ó d z tw  zwłaszcza k r e sow ych,  z a r ó w n o  w s c h o ­
dnich jak  i z achodni ch .

W  Wilnie za jm u je  s ię  z e b r a n i e m  p o t r z e b n y c h  
e k s p o n a t ó w ,  z a ró w n o  do  działu h i s torycznego ,  j ak  
i w sp ó łc ze sn eg o ,  cz łonek  Komi te tu ,  se n jo r  pub l i cy ­
styki  polskie j  p. Czes ław J a n k o w s k i ,  p rzy  wyda t -  
n e m  współdzia łaniu  p. dr.  Rygla z bibl jotek i  un i ­
wersy teck ie j  wileńskiej .

W W o je w ó d z tw ie  Ś lą s k ie m  wielką  w a g ę  d o  
w y s t ą p i e n ia  p r a s y  ta m te js ze j  w pok az ie  p o l sk im  
przywiązu je  n ie tylko p. W o j e w o d a  Grażyński ,  a le  
sz e re g  o s ó b  z p. r e d a k t o r e m  Przybyłą  i k s i ę d z e m  
S z r a m k i e m  na  czele,  p rzy  udz ia le  p Pr us a  i d y ­
r e k to r a  kancelar j i  se jm ow a j  p. P a m p u c h a .

Na P om orzu  wielkie z a in te r e s o w an ie  okaza ł  
k o n c e r n  wydaw nic tw  pr a so w y c h  z „Dz ienn ik iem  
B y dg os ki m " na czele i j ego  w y d a w c ą  p. r e d a k t o r e m  
Teską .

Wie lką  p o m o c  okazuje  Kom i te towi  ku s t o sz  
Książnicy im. Kopern ika  w Toruniu  p. dyr.  Z. H o -  
carski ,  we  L w ow ie  zaś d y re k to r  „ O s s o l in e u m "  dr.  
Biernacki ,  w Krakowie  dyr.  Bibl jotek i  Jag ie l lońsk ie j  
p. Kuntze .

Nie s p o s ó b  w ym ien iać  tuta j  sz ereg u  na zw is k  
osób ,  k tó r e  przyczynić  się chcą  do u ła twien ia  Ko­
mi te towi  pracy  n a d  u rz ą d z e n iem  p o k a z u  — nie 
m o ż n a  n a t o m i a s t  p o m i n ą ć  mi l czen iem z a i n t e r e s o ­
wania  i c z y nn ego  popa rc ia  ze  s t rony  wydawnic tw,  
k tó r e  w dziale po lsk im na „ P re ss ie "  chcą  wys tą ­
pić z własnemi  r e p r e z en ta c y jn e m i ,  o s o b n e m i  p o ­
kazami .

Sza ta  zew nę t r zna  p o k a z u  p o d  po s ta c ią  d e k o ­
r a c y jn e g o  i z e w n ę t r z n e g o  jego  ujęcia przez  a r ch i ­
t e k t a  p. St.  Bruka lsk iego ,  pozwala  przypuszczać ,  że 
przy  możl iwie na jo bf i t s zem  ob es ła n i u  po ka zu ,  c a ­
łość  będz ie  i stotnie nie tylko c i ekawą,  a le  i a r t y ­
s tyczną .  f lby  to  nas tąp i ło ,  w s k a z a n e  je s t  co r y ­
ch le jsze zg łoszenie  się opiesza łych  d o t y c h c z a s  w y ­
dawni c tw i instytucj i  p r a sow ych .  Bis d a to  qui cito 
dat! O d  t e g o  za leży nie ty lko  k o m p l e t n o ś ć  p o k a z u
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ale  i t e r m i n o w e  p rz y g o to w a n ie  go  na  dz ień  o t w a r ­
cia w y s t a w y ,  o co na jbardz ie j  chodzi  Kom i te to wi  
w o s o b a c h :  p r z e w o d n i c z ą c e g o  p. Zdź is lawa D ęb ic ­
k iego,  o raz  pp.  red.  S tan i s ła wa  J a r k o w s k i e g o ,  T a ­
d e u s z a  T c h o r z e w s k ie g o ,  tu dz ież  Dr. M. Tr e t e r a .

R E Z O L U C J A  

przecłw aktom gwałtu na Śląsku Opolskim.

Zebrani  na po s i e d z e n iu  m i e s i e c z n e m  w dniu 
I - g o  kwie tn ia  1928 roku ,  w liczbie 28 s t r ażak ó w  
Oc ho tn ic ze j  S t r aży  Poża rne j  gminy  Le szczyny pow.  
Rybnick i  W o j e w ó d z t w o  Śląskie,  s tw ie rdzamy ,  że w 
os ta tn ich  tv a o d n i a c h  m n o ż ą  się w y p a d k i  gwałtu  
i t e r roru  d o k o n y w a n e  na mnie j sz ośc i  polsk ie j  w n ie ­
mieckie j  części  Ś ląska .

S tw ie rd z a m y ,  że w tych ak t a c h  gwał tu  m u s i ­
m y  d o p a t r y w a ć  sie w y r a ź n e g o  celu,  a t o  s te roryzo-  
wania  polskiej  mnie j sz ośc i  p rzed  n a d c h o d z ą c e m i  
w y b o r a m i  do  ciał u s t a w o d a w c z y c h  Rzeszy  i od dz ia ­
łania w ten  s p o s ó b  na s a m  a k t  g łosowania .

S tw ie rd z a m y ,  że o s ta tn ie  a k ty  gwał tu  w M a ­
linie i Rozbarku  wywołać  u n a s  m o g ą  je dy ni e  uczu ­
cie p o g a r d y  dla ba rba rzyńsk ic h  s p r a w c ó w  i b a r b a ­
rzyńskich  m e to d .

W z y w a m y  d ruh ów ,  b y  nie dali sie s p r o w o k o w a ć  
do  o d w e t u  na mn ie j szośc i  n iemieckie j  w Polsce.

Brac io m n a s z y m  w O p o l sk im  z a s y ł a m y  s e r d e ­
cz ne  wyrazy  współc zuc i a  i o tu chy ,  o raz  w ezw an ie  
d o  wy t rwania ,  zape w nia jąc  o stałej  pamięc i  o Nich.

Z w r a c a m y  sie do  Rz ądu  Po ls k i eg o  z prośb ą ,  
by  za in te re sow ał  sie lo s e m  na szych  brac i  n i ewyzwo-  
lonyc h  i poczyni ł  s ta ran ia  w Lidze N a ro d ó w  w celu 
zapew ni eni a  im s w o b o d y  do  rozwoju  sp o łe czn o -k u l ­
tura lnego .

W z y w a m y  d ru h ó w  innych dzielnic,  b y  w s p ó l ­
n ie  z na m i  zap ro te s to wal i  p rzec iw g w a ł t o m  d o k o n a ­
n y m  na  naszych  Brac iach  w Opolsk im.  P ię tn u je m y  
pr z e d  ca łym  św ia te m  cywil izowanym ba rb a rz yń sk ie  
m e t o d y  n i e m ie c k ie g o  gwa ł tu  f izycznego  na  dzieciach,  
ko b ie t a c h  i s ta rcach .

J t .  SPiecha Jan Srzegorzyca
Jan Saś.

Przegląd prasy fachowej.
N u m e r  2-gi mies ię cznik a  „Zycie  S t rażack ie"  

p r zynos i  czy t e ln ik om  s w y m  wiele in te resu jących  
prac  z z a k re s u  o r g a n iz a c y jn eg o  obr on y  przec iw­

po ż a ro w e j .  Na w s t ą p i ę  wiec za m ie sz c za  r e f e r a t  
i n s p e k t o r a  J ó z e f a  Drz ewie cki eg o ,  w y g ło s z o n y  na 
kon fe re nc j i  b u d ż e to w e j  przedstawic ie l i  s a m o r z ą d ó w  
p o w i a t o w y c h  w dniu 15.U r. b. Re fe ra t  t en ,  j a k o  
o p r a c o w a n y  na ścis łych d a n y c h  s ta ty s t ycz ny ch  oraz  
p rz y jm u ją c y  za p o d s t a w ą  s w y c h  tez  na j i s to t n i e j sze  
zagadnie n ia  z dz iedz iny  o c h r o n y  m a j ą t k u  n a r o d o ­
w e g o  p r z e d  g ro ź n ą  k lę s k ą  pożogi ,  da j e  czy te ln ik o ­
wi ob ra z  s t o s u n k ó w  w tej dz iedz inie  n a s z e g o  życia 
g o s p o d a r c z e g o .  C z y ta m y  tam:

„P oż ary  w roku  ub ie g ły m  (1927) na ob sz a rz e  
dz ia ła lnośc i P o w s z e c h n e g o  Zakładu  U be z p ie c ze ń  
W z a j e m n y c h  — a wiec  bez  Po z n a ń sk ie g o ,  P o m o r z a  
i Ś lą sk a  — mia ły  prz eb ie g  nas tę pu jąc y:

W czas ie od  1 s tycznia  do  dnia  15 grud nia  
1927 roku  zdarzy ło  się 9957 pożarów.  Za s z kody,  
z r z ą d z o n e  przez  ooźary ,  wypłaci ł  P. Z. U. W. o g ó ­
ł e m  złotych 17,789,800, a w tej  liczbie za bud ynk i ,  
u b e z p i e c z o n e  p r z y m u s o w o ,  zł. 15,009,200.

W pie rwszych  t r zech  k war ta łach  roku  ub ie g ł e ­
go  na  o b s z a r z e  działalnośc i P Z. U. W. było 192 p o ­
ż a rów  zb iorowych,  t. j. t akich,  po d c z a s  k tó rych  s p ł o ­
nę ło  naraz  więcej ,  niż 10 b u d y n k ó w  w mieście ,  lub 
p o n a d  5 za g ró d  na wsi.  Po dc zas  ty ch  p o ż a r ó w  
s p ło nę ło  678! budowl i  w 2584 n ie ru c h o m o ś c i a ch .  
O d s z k o d o w a n i e  z ty tu łu  u b e z p ie c ze n ia  wynio s ło  
2,974,000 złotych.

O p ró c z  b u d y n k ó w  sp ło nę ło  n i e u b e z p ie cz o n y c h  
r u c h o m o ś c i  na  s u m ę  z ło tych 3,700,000. P o n a d t o  
w ogniu zginę ło 52 konie,  170 krów,  472 świnie,  
83 owce ,  1138 sz tuk  p ta c tw a  d o m o w e g o  oraz  138 
różn yc h  d r o b n y c h  zwierzą t  d o m o w y c h .

Przy r a tunku  dotk l iwie  po p ar zy ło  się 103 o s o ­
by,  w tej  liczbie 22 r a t o w n i k ó w  i 81 pogorze l có w.  
Ż y w c e m  zginęło w p ło m ie n ia ch  8 os ób ,  w tern d w o ­
je  dzieci."

T enże  n u m e r  „Życia  S t ra ż a c k ie g o "  zawiera  
sz cze g ó ło w e  s p r a w o z d a n i e  z działalności  Za rząd u  
Związku  S t raży  P oż a rnych  W o j e w ó d z t w a  Kie leck ie ­
go; Uwagi  na  t e m a t  o g ł o s z o n e g o  w mies i ącu  m a r ­
cu w „Dzienniku  U sta w"  ro zp o rz ąd ze n ia  o p rawie  
b u d o w la n e m ;  Z życia o r g an iz acy jn eg o  związków 
o k r ę g o w y a h  i Dział Urzędow y.

N u m e r  13-ty „Przeglądu  P ożarn ic zego"  to  n u ­
m e r  św ią te czny .  Zawiera  on  w swej t reści ,  o b o k  
a r tykułu  w s t ę p n e g o  „Alleluja, a l le lu ja ' ,  szer eg  p o ­
w a żny ch  ro z w a ż a ń  na  t e m a t y  f acho w e ,  jak: „ K on­
ferenc ja  s k a rb n ik ó w " ,  „Czynnośc i  d o w o d z ą c e g o  a k ­
cją",  n o w e lk ę  „ Z m a r tw y c h s ta n i e " ,  „M ównic ę"  czy ­
te ln ików oraz  o b s z e r n y  dział „Z życia z r z e s z o n eg o  
S t r aźa c tw a" .  Uk azan ie  się n a s t ę p n e g o  n u m e r u  (14-go) 
redakc ja  zap o w ia d a  na dz ień  22 kwie tn ia  roku  bież., 
w zwięk szone j  obję tośc i .

Dział oficjalny Związku.
Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.

W dniu 5 kwietnia  r. b. w lokalu b iura  Zw iąz­
ku  odbyło  się w go dz inach  popo łu dn io wych  p o s i e ­
dz eni e  ś ląsk ie j  Komisji  Technicznej  pod  przew od ni ­
c tw e m  in sp e k to ra  Pache lsk ieg o .

Po  przy jęciu  pro tok ółu  pop rzed n ieg o  po s ie d z e ­
nia Komisji ,  p r z y s t ą p io n o  do  ro zp a t r zen ia  szeregu  
sp raw  b ieżących ,  a m ię dz y  n iemi  s p ra w y  udziału 
org an u  zw ią z k o w e g o  „St rażak  Śląski" w M ię dz yn a ­
ro dow e j  W y s t a w i e  Prasowe j  w Kolonji.

G łó w n y m  t e m a t e m  ob ra d  r z e czon eg o  p o s ie d z e ­
nia Komisji  było II-gie czy tan ie  pro jek tu  r egula mi nu

s łu żb o w eg o  dla Ocho tn ic zych  S t ra ży  Poż arnych .  —- 
Pro j ek t  t en ,  z re f e ro w a n y  w uzgod nie n iu  ścis łem 
z m i e j s c o w e m  u s t a w o d a w s t w e m  i p o p r z e d n io  o p r a ­
c o w a n y m  p r o j e k t e m  n o r m a l n e g o  s t a t u t u  dla O c h o t ­
niczych S t raży  Poż arnych ,  u j mu je  w pięciu działach 
ca łoksz ta ł t  z ag adn ie ń  w ew nę t rz ne j  organizacj i  s t raży 
po ża rny ch  oc ho tn iczych  i s traży jako  organizacj i  
spo łeczne j  w s t o s u n k u  d o  jej cha ra k t e ru  u r z ę d o w e g o  
instytucj i  p r aw no-publ iczne j .

Pr o je k t  t en  zos ta ł  s z c zegó ło w o  p r z e d y s k u t o w a ­
ny  a r tykuł  za a r tykułem,  a w rezu l tac ie  zg łoszonyc h  
w czasie dyskusj i ,  względnie  w m iędzyczas ie  do  na-.
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s t ę p n e g o  pos iedze nia ,  p o p r a w e k  i w n io s k ó w ,  u s t a ­
l o n y  zos t an ie  t e k s t  regulaminu .

W wolnych w n io sk ach  zg łoszony zos ta ł  przez 
p.  S u c h e g o  i przyję ty przez  Komis ję  wn io sek ,  aby  
p o s ie d z e n ia  rozpoczynały  się o godz .  4 po  południu.

N a s t ę p n e  p o s i edz eni e  Śląskiej  Komisji  T e c h n i ­
c zne j  o dbęd z ie  się dnia 6 czerwca  r. b., w lokalu 
Związku  w Katowicach,  o godz in ie  4 p o  południu.

Posiedzenie Zarządu Związku Straży Pożarn. 
na powiat Pszczyński

W dniu 12 kwie tn ia  r. b. o d b y ło  się w M ik o­
łowie  p o s i e d z e n i e  Za rządu  Pow. Zw. Str.  Poż. pod  
p r z e w o d n i c t w e m  p a n a  bu rm is t r za  Koja — p re ze sa  
Związku .  W o b r a d a c h  wzięli udział  cz łon kow ie  Z a ­
rządu,  Druhowie :  Szott,- Paduch ,  Koszyk,  Kleinert ,  
J a r o s z  i N aw ra t  o raz  In sp ek to r  Wojewódzk i ,  B. Pa- 
chelski .

Po zaga jen iu  pos i edzenia  przez  P re z e s a  Koja 
i po  przy jęciu do  za twierdza jące j  w ia do m ośc i  p r o t o ­
kółu p o p r z e d n i e g o  pos iedzen ia ,  Z a rząd  przystąp i ł  do 
o p r a c o w a n i a  p lanu  p r z e p r o w a d z e n i a  T y g odni ow yc h  
K u r s ó w  Pożarn ic twa .

U sta lon o  t e r m i n  o dbyc ia  rzeczon yc h  Kursów 
w czas ie o d  23 d o  29 kwie tn ia  włącznie.  Kursy o d ­
b ę d ą  się w Mikołowie.  U czes tn icy  b ę d ą  s k o s z a r o ­
wani  i o t r z y m a j ą  na mie js cu  ca łkow i te  wyżywienie .  
Kierownic two Kur só w s p o c z y w a ć  będz i e  w rękach  
I n s p e k t o r a  W oje w ó d zk ie g o .

Pr agnący  wziąć  udział  w T y g o d n io w y c h  Kur­
sa ch  Po ża rn ic tw a  w Mikołowie,  ma ją  zgłosić p i ś m i e n ­
nie s w e  k a n d y d a t u r y  pod  a d r e s e m  se k re ta rz a  P o ­
w ia to w e g o  Związku  Druha  Sz o t t a  w Mikołowie,  
Magis trat .

S t r aże  P o ż a rn e  z t e r e n u  powia tu  P s z c z y ń s k ie ­
g o  winny  d e le g o w a ć  na  w s p o m n i a n e  Kursy p o  2— 3 
d e l e g a tó w  z p o ś r ó d  of icerów swej  drużyny.

Uczes tn icy  K ur só w ma ją  się z a m e ld o w a ć  w d. 
23 kwie tn ia  r. b. w lokalu p. Kiela w Mikołowie  
u d y ż u r n e g o  członka  Za rządu  P o w ia to w e g o  Związku  
o godz in ie  8 m.  30 rano.  Zabrać  ze s o b ą  winni 
u c z e s tn ic y  Kursów:  koc,  p o d u s z k ę ,  p rześc ie rad ło,  
ręcznik,  mydło ,  szczotki  oraz k o m p l e t n e  u m u n d u r o ­
wani e  i uzb ro jen ie  bo jo we,  t. j bluzę roboczą ,  he łm,  
p a s  b o jo w y  i topór .  Pon ieważ  w p rz y ję ty m  o k r e ­
sie czasu  t rz eba  będz i e  p r z ep raco w ać  bardzo  o b s z e r ­
ny  m a te r ja ł  n a u k o w y  za ró w n o  te o r e ty c z n y  jak  i p r a k ­
tyczny,  p r ze to  o zwalnian iu w ie czo rem  do  d o m u  s łu­
chaczy  Kursów nie m o ż e  być m o w y  i wszyscy  m u ­
s z ą  być  pr zy g o to w an i  na  s p ęd zen ie  bez  pr ze rw y c a ­
łe go  tyg odn ia  w Mikołowie.

Z arząd  Związku  P o w i a t o w e g o  na  o m a w i a n e m  
pos ie dzen iu  omó wi ł  szczeg ó ło wo  w s z y s tk i e  spra wy ,  
zwi ązane  z p r z e p r o w a d z e n i e m  Kursów T y g o d n i o ­
wych,  obl iczając prowizo ryczn ie  kosz ty  ty c h ż e  na 
s u m ę  zł. 2000.

Po załatwieniu powyższe j  sprawy,  r o zpa t r zon o  
szereg  sp ra w or gan izacyjnych  w związku  ze zbl iża­
j ą c y m  się t e r m i n e m  W aln ego  Z g r o m a d z e n i a  P o w ia ­
to w e g o  Związku,  j ak ie  o d b y ć  się m a  w cz e rw cu r. b.

Na tern p o s ie d z e n ie  zakoń czył  Pre zes  Z w ią zku  
p. b ur m is t r z  Koj a p e l e m  do  c z łonkó w  Za rządu ,  iżby 
nie us tawal i  w dalszej  p ra cy  na  niwie s t r a ż a c tw a  
m i e js c o w e g o  ku po ż y tk o w i  ogółu  m i e s z k a ń c ó w  p o ­
wiatu.

R a d j o.

W s z y s tk im  ra d j os łu chaczo m ,  k t ó rz y  ła sk awie  
nades ła l i  s w e  uwagi ,  d o ty czące  r a d j o k o m u n i k a t ó w  
s t r a ż a c tw a  ś lą sk ie go  i pre lekc ji  p rzez  rad jo  na  t e ­
m a t y  o b r o n y  przec iwpoża rowej ,  n in ie j s zem  po d a je  
się do  wiadomośc i ,  iż w na jbl iższym czas ie  I n s p e k ­
to r  Wojewódzki ,  w yg ła sza j ący  rz ec z o n e  p re le kc je ,  
o d p o w i e  przez  rad jo  na n a d e s ła n e  uwagi .

Kto więc p ra g n ą łb y  dorzuc ić  s w ą  uw a g ę  do  tej  
sp r aw y i us łyszeć  wyjaśnien ie ,  m o ż e  s k o r z y s t a ć  
z okazj i  i nades ł ać  p o d  a d r e s e m  Związku  w Kato ­
wicach,  ul. S z o p e n a  16, redakc ji  „S t r ażak a  Ś l ą s k ie ­
g o '1 lub In sp e k to ra  s w e  uwagi  przed  d n i e m  29 kw ie ­
tnia  r o k u  b ieżącego .

J e d n o c z e ś n i e  k o m u n i k u j e m y ,  iż od  dnia  16-go 
b. m. poczynając ,  k o m u n i k a t y  S t r a ż a c tw a  Ślą sk ie go ,  
tu dz ież  p o g a w ę d k i  f a c h o w e  w yg ła sz a n e  b ę d ą  w p o ­
niedziałki ,  j ak  do ty chczas ,  lecz o godz in ie  5-ej p o  
po łudniu  (17-ej).

Walne Zgrom. Straży Pożarnej Ochotniczej 
Katowice I.

W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  Ochotn icze j  S t r aży  P o ­
żarne j Katowice  I. o d b ę d z i e  sie w sobotę, dnia 21 
kwietnia 1928 r. o godzinie 8 wieczorem w sali 
ho te lu  „Do W y p o c z y n k u "  przy ul. św.  J a n a  10 — 
z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  obr ad :

1) Przy jęcie s p r a w o z d a n ia  rocznego .
2j „ „ k a s o w e g o ,  względnie

udz ie len ia  ab so lu to r j u m .
3) S p r a w o z d a n ie  k a s o w e  Komisj i  re wiz y jn e j .
4) Uchw alen ie  b u dże tu  na  rok  rac hunk .  1928/29.
5) Wybory  uzupe łn ia ją ce  do  Za rządu .
6) Różne.

U z a s a d n io n e  wnioski ,  k tó re  m a j ą  jes zcz e  by ć  
p o s t a w i o n e  na p o rz ą d e k  o b ra d  W a ln e g o  Z g r o m a ­
dzenia ,  na leży na jpóźnie j  na  3 dni p r zed  z e b r a n i e m  
przedłożyć  Zarządowi .  Wniosk i  t ak ie  m u s z ą  b y ć  
p o d p i s a n e  przez  con a jmn ie j  10 cz łonków.

Osobiste.
P o d a j e m y  d o  w iadomośc i ,  że Druh  L eo n  Mie­

rze jewski  (kap.  rez.), b. k o m e n d a n t  Z a w o d o w e j  S t r a ­
ży Pożarne j  Huty  P o ko ju  w No wym  B y to m iu  i O g n i o ­
mist rz  Pow ia towy na  powi a t  Świę tochłowicki  z d n i e m  
1 kw ie tn ia  r b. objął  s t a n o w is k o  d e c e r n e n t a  s t r aży  
p o ż a r n y c h  Spółki  Akcyjnej  Gieschego .

, Druhowi  L. M ie rze je w sk ie m u  r e d a k c j a  „St r a ż a ­
ka  Ś l ąsk ie go"  sk łada  n in iej szem se r d e c z n e  życzenia  
ow ocne j  i po my śln e j  działalności  na  tej  n o w o o b j ę -  
tej  p l acówce .

Prosimy o łask. uregulowanie prenumeraty za rok 1928.



Str. 88. „STRAŻAK SLĄSKI“ Nr. 8.r
POLSKIE BIURO STRAŻACKIE

C Z E S Ł A W

KATOWICE, ulica Marjacka 1 4 /3
T elefon  Nr. 1288. -- Skrzynka pocztow a 360. -- P. K. O. Nr. 303.403

P O L E C A :

Sikawki motorowe D. K. W. po cenie od zł. 1 .750.— 
loco Katowice

następnie:

przez Komisję Techniczną Związku Wojewódz­
kiego zbadane przenośne sikawki motorowe,
marki „Metz“ po cenie od zł. 5 .7 2 5 .— loco fabryka.

DRABINY RĘCZNE i MECHANICZNE. -  
Gaśnice p ianow e „POLSKI KNOCK O U T “

o r a z

wszelkie przybory i przyrządy strażackie, a w szczególności:
ubrania , czapki, pasy bo jow e skórzane i zwyczajne, 

toporki, linki etc.

W ę ż e  w y p r ó b o w a n e  przez Komisję Techniczną Głównego Związku.

Cenniki przesyła się na życzenie .

Referencje: Patrz Orędownik Sam orządowy z dnia 15 5. i 1. 6. 26 r.
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N a k ła d e m  Z w iązku  S tr a ż y  P o ż a r n y c h  W o j e w ó d z tw a  Ś l ą s k i e g o . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  in sp .  B. P f lC H E L SK I

Druk: Drukarni i Infrollgratorni „PBACA" w Sosnowcu, ulica Kołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


